
CBNY PR E N U M U R A Y Y i
We Lwowie miesięcznie 50 kopiejek (1 K 66 h> 
7.a dostawę do domu dopłaca się 10 kop. (33 h) 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. (5 K)

Cena egzemplarza 2 kopiejki (6 halerzy).

A d res  R e d a k c j i i A d m in is tr a c j i:
Lwów,  ul Sokol a  1 ł.

GMZE
CENY O a tO S E E f t i

S ier sz  petitowy jednołamow^ lub Jego miejsce 
8 kop. (26 h' — Nadesłana za wiersz petitowy 
iub jego mieisct 25 kop. (8b h). — Po kronice 
i prźed tekstem wiersz petitowy 70 kop. (2 K 
30 h).— Nekrrlogja za wiersz petito wy 20 kop. 
(66 h) — Drobir ogłoszeni ’ po 2 kop. (6 h) 
za wyraz, najmniej 2C l op. (o6 h) — Wyrazy 

tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

W I E C Z O R A 7 1

wychodzi codziennie o godzinie 1-ei po południu.

?!r. 2177. Lwów, wtorek dnia 5. stycznia (23. grudnia) 1915. Rok V.

W a d - m . c i  wojenne.
Na froncie russko-austry&cko- 

n emiecksiii]
ZE SZTABU NACZELNEGO WOOZA.

U izędow o, 20  grudnia. (P . A. T.)
Nad B zurę i R aw ką, pom im o ognia ciężkiej 

a rty lerji n ieprzy jacielsk iej i rzu can ia  bom b, w 
dalszym  ciągu z pow odzeniem  odpieram v a tak ' 
Niemców.

Na szcsie z W 'oszczow y  do Kielc, w  rejon ie  
wsi Łopuszno, w  dniu 18 gruclr.ia w ojska n ie ­
m ieckie po zaciek łej w alce opanow ały  część n a ­
szych okopów , lecz k o n tra tak iem  n ieprzy jac iel 
zosta ł w yparty  ze w szystkich zajętych  przez n ie­
go okopów , przyezem  w z 'ę l’śm y k ilkuset jeńców  
do niew oli i zagarnęliśm y 9 k a ra im ó w  m aszy­
nowych

W  Galicji Zachodniej w alka  w  rejon ie G or­
lic trw a  w  dalc zym  ciągu. W  rejon ie przełęczy  
ITżok opanow aliśm y pozycje A ustrjaków , b io rąc  
do 1000 jeńców .

O dw rót A ustrjaków  n a  B ukow inie pod n ac1- 
skiem naszych  w ojsk p rzy b ie ra  ch a rak te r n ad er 
pośpieszny.

(R elacja, której w czoraj nie otrzym aliśm y 
z P . A. T  a  k tó rą  pow tarzam y  za „Dz K ij.“).

W erona. 3. stycznia. (21. grudnia.) (P. A. T.) Au- 
strjaccy  d eze rte rzy  w :  W łoszech donoszą, że Au- 
s trja  w ezw ała  cztery  k lasy  landszturm u, ab y  sp ró ­
bow ać zadać cios Serbom  i podnieść upadłego du­
cha w  kraju.

M ińsk. 4. stycznia. (21. grudnia.) (P. A. T.) W  
ciągu 5 m iesięcy w oiny przez Mińsk przeszło  jeń­
ców : oficerów  1717, żołnierzy  34.851, z nich au stria ­
ckich oficerów  1419 — żołnierzy 75.194, Niemców 
oficerów  288 i żołnierzy 13.37U; chorych i rannych 
oficerów 128, żo łn ierzy  6287.

Piotrogród. (PAT.) 4 stycz. (22 grud.) Dono­
sząc o okolicznościach, w śró a  k tó rych  niemie­
ckie w ojska pojm ały w  niew olę gubernatora  
W arszaw y  bar. Korffa, niektóre za ió w n o  sto łecz­
ne jak prow incjonalne dzienniki p isały, jakoby b ar 
Korff w  owej chwili m iał p rzy  sobie znaczna sumę 
pieniędzy państw ow ych  i jakoby cała służba, któ­
ra  to w arzy szy ła  Korffowi, b y ła  niem iecka. W iado­
mości te nie są zgodne z p raw da. B aron Korff, w y  
jeźdżając na w ycieczkę służbow ą, w  czasie której 
w pad ł w  ręce N iem ców nie m iał p rzy  sobie w ca ­
le państw ow ych pieniędzy. Nieścisłe są  rów nież 
doniesienia dzienników , jakoby  w szy scy  to w a­
rzyszący  Korffowi służący mieli niem ieckie na­
zw iska. K uijer, to w arzy szący  Korffowi nazyw ał 
się Józef O strow ski, a szofer W ładysław  L eś­
niewski.

j NIEDOLA a DWOKATÓW.
Na ostatn icm  zebraniu adw okatów  przysięg­

łych w  M oskw ie zajm ow ano się rów nież  sp raw ą 
p rzy jścia z pom ocą palestrze  w! K rólestw ie pol- 
skiem. Jeden  bow iem  z polskich adw okatów  zw ró ­
cił się do adw okatu ry  moskiewsKiej z pismem, w  
k tórem  zw rócił uw agę na ostatn ią biedę około 
150 rodzin adw okatów  w  K rólestw ie polskiem.

Zgiom adzeni uiządzili składkę. Zebrano p rze­
szło 700 rubli. Zasiłki m ają b y ć  rozdzielone bez 
różnicy w yznania . Postanow iono  rów m eż p rzezna­
czyć na rzecz adw okatów  P olaków  pew ien pro­
cent dochodów . — (Rjecz).

francusko - angielsko-niemiecka.
P ary ż . ("PAT.) 4 stycz. (22 grud.) W  odpo­

w iedzi na te legram  N ajjaśniejszego P an a  M ikoła­
ja A leksandrow icza prezydent P oincare złożył te ­
legraficznie gorące życzenia pom yślności Najj. P a ­
nu, Najj. Pan i i Rodzinie C esarskiej o raz sz la­
chetnem u rosyjskiem u narodowi* i jego b o h a te r­
skim w ojskom . P rezy d en t dodał: „F rancja  rów nież 
zupełnie pew na jest osta tecznego  zw ycięstw a 
sprzym ierzonych i tryum fu wspólnej sp ra w y 11.

juondyn. 4 stycznia. (21. grudnia.) (P. A. T.) O- 
ficjalnie donoszą, że obecna organizacja lądow ych 
sił zjednoczonego k ró lestw a polegająca na roz­
m ieszczaniu w edług korpusów  ann ji podlega dal­
szemu rozw ojow i w  postaci u tw orzen ia  armji. z któ 
ry ch  każda będzie obejm ow ać z reg u ły  trz y  korpu­
sy  arm ji. K om enderującym i bry tańsk icb  arm ji na­
znaczeni. Sm ith Dorian, H unter, T. Hamilton, 
Reudl, B. Hamilton. R ażącym  dow odem  trw ałości 
położ rnia handlow ego i finansow ego Anglii za mi­
nione 3 m iesiące, jest to, że dóchody zy iększyty  
się p ra n ie  o miljon funtów  w  porów naniu z r. )9t4. 
D ochody cłow e zw iększy ły  się o 668.000 funtów. 
Co się ty czy  redukcji docnodów  to najbardziej daje 
się zauw ażyć w  rubryce podatków  pośrednich, k tó ­
re zm niejszyły się o  130.500 funtów . Ta redukcja 
tłum aczy  się po części zm niejszeniem  sprzedaży  
napojów spiry tusow ych.

Londyn. (PAT). 4. stycznia. (22 grudnia). Lord 
W eam born obejmuje urząd w icekróla Irlandji w  
m iejsce Eberdina z dniem  17. (4.) lutego br.

WE WŁOSZECH.
W edle  w !adom ości z R zym u, w  n a  biiższym  

czas:e w ezw ane będzie drugie p o w o łan ie  reze r­
w istów  od r. 1895.

W edle pogłosek m ożliw a je s t dym isja  Sun- 
n in a  i zastąp ien ie  go T ittonim . O sta teczna  će- 
cyzia w  sp raw ie  stosunków  do państw  tró jp rzy - 
nTerza w płynie n a  zm ianę g ab ine tu  oraz n a  m o­
m en t w ystąp ien ia  W łoch. (Rjecz).

Na Bałkanach.
Z RUMUNJI.

P a ry ż  OPAT). 4. stycznia. (22. grudnia). R u­
m uński deputow any D um and i oznajm ia w  „P e tit

P aris ien 11, że w m ieszanie się Rumunii do w ojny jest 
nieuniknione, a opóźnia się ty lko  z pow odu p rzygo­
tow ań w ojskow ych  i dyplom atyczych. D la m ra d  
przypuszcza, że w ypow iedzenie w ojny  p rzeż  Ru- 
munję da rów nież W łochom  pochop do w ystąp ie ­
nia. Pojaw ienie się na w idow ni w ojennych działań 
po łto ra  miljona W łocnów  i Rumunów zmusi Au­
strię  do kapituiacji.

Londyn. 3. stycznia. (21, grudnia.) (P, A, 1 .) 
„D aily C hronicie '1 donosi z B ukaresztu , że mini­
s te r p rezyden t dał m iejscow ym  notablom  żydow ­
skim radę, ab y  zajęli się zbieraniem  w iększych 
sum pieniężnvch, dla okazania pom ocy rodzinom  
żołnierzy, z okazji m ożliwości wrrięszawia się Ru- 
munji w  wojnę.

Z BULGARJI
Sofja. 3. stycznia. (21. grudnia.) (P. A. T.) R o­

syjska podaana Kom arnickaja, urodzona B utgarka, 
w ystępu jąca w rosyjskiej prasie w  sprAwattL b u ł' 
garskich była aresz to w an a  i za trzym ana  na policji. 
W  m ieszkaniu jej p rzeprow adzono rew izję, Która 
nie dała rezultatu  P o s e ls k o  r osyjskie zw róciło  
się do rządu bułgarskiego z zapytaniem  w  tej sp ra ­
wie.

Wojna z Turcją.
CHOROBA SUŁTANA.v

Podaliśm y n iedaw no  pogłoskę o słabości su ł­
tana. O becnie w edług kopenhaskiego p ryw atnego  
te leg ram u „Kijewl." po tw ierdza się, że su łtan  jeśi 
pow ażnie  chory  n a  zw apnienie żył. N iem iecka 
am b asad a  w  K onstantynopolu  dzień w dzień w y­
sy ła  b iu le iyny  o stan ie  zdiow fa su łtana .

Z PERSJI.
Teheran. 3. stycznia. (20 grudnia.) (P. A. T.) 

H orda tureckich i perskich K urdów  przy  udziale tu­
reckich oddziałów  w ojennych w  dalszym  ciągu 
dopuszcza się w ybryków . Na południe ód urmij- 
skiego jeziora, nie spotykając należytego odporu 
ze s trony  P ersó w  i ro zp -ószyw szy  przednie s tra ­
że, pośpiesznie sform ow anego oddziału Salar-U d- 
Doule, T u rcy  areszrow ali w  Banie perskich funk- 
. ionarjuszy celnych i jednego z nich rozstrzelali. 
P ersja  przekonyw a się o niem ożności pozostaw ania 
dłużej bierna, tym czasem  jedlnak poprzestaje na 
w yrażeniu  p ro testu  przeciw  naruszeniu neu tra l­
ności i przeciw  dotkliw ym  szkodom  przez dzikie 
fiordy. Turecki poseł prow adzi w  dałsizym ciągu 
ży w ą agitację. W edhig  pogłosek sfabrykow ana no­
wa fetw a, k tó ra  bęazie rozpow szechniana w  P e r­
sji. R ezu lta ty  śledztw a co do bom by, k tó ra  w y ­
buchła 24. grudnia w  pobliżu angielskiej misji są 
ukryw ane przez policję, pomimo nacisku ze strony  
angielskiej misji.

R ew al. (FAT). 4. stycznia. (22. grudnia) 
porządzeniem  naczelnika 
W eissensteinie zamk 
w aną p rzez  kurato
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W (Jjfta rnssfto^austr> acfeO' 
n i e m i e c k a .

W  K RÓLESTW IE 1 GALICJI

W  „Dzienniki; Kij." czy tam y: t
Na całym  irbnfcie od u jśc ia  Bztu-y Jź  

do BuKowniy u c z y /s ię  w  dalsżynl ciągu M zartE  
b itw a. O statni kurtiuiiikat sztabu Naczelnego W o ­
dza przynosi ńŚni obszerniejsze, niż zazw yczaj; 
inform acje d « alitach i potyczkach, stoczonych w  
ciągu ubiegłej aoby.

Na lewem skrzydle niemieckiem. w  Sekcji ‘ro n ­
tu ra d  B zurą i R aw ką, operacje bojotoe Oparły śid 
o sam ą Wisłę.

Na llhji B ziny . Ud Ujścia tej! rzeki aż do So­
chaczew a w ojska rosyjskie w dalszym  ciągu zaj- 
niują lilektdte punkty na lew ym  jej btzegti.

Z ostatniego kom unikatu dow iadujenly się, że 
n aaer ćfibfgic,.tid fcirwu Jdlsżjriii ciijkit t6 t* jr 
się w  rejonie R aw y, a w ięc na p raw ym  brzegu  
Rawki, gdzie jednak m ianowicie, tego  nam  komu­
nikat nie w yszczególnia.

W  sekcji frontu, m iędzy Pilicą a  Nidą, a im ja  
austriacka arcyksiecia F ryd rykd  dotyctleżas ołeii- 
zy w y  ine zaniechała. O a W łoszczow ej Mąc, usi­
łuje ońa zająć szosę, z osady tej p rzez Bielin ę, J a ­
kubów, Łopuszmy.do W ielbna, a stath tad  do Kielc 
p row adzącą; od M ałogoszczy zaś — drugą szosą 
przez Dolmin. Gnęcmy, b ia iogon  rów nież idącą do 
Kielc; O statni kom unikat notuje z a ż a n e  aiak i au­
striackie na pozycję rosyjskie ped Łopusznem , 
Michała Górą (na drodze z W łoszczow ej) i pod 
Polichnem  i W olm orzem  (na drodze z Małogo­
szczy).

O galicyjskim  froncie znajdujem y w  kpftmiii- 
kacic stosunkow o m ało iiifórmaćji. Dowiądiij; my 
się jodynie io energicznej acneprej akcji Rosjan w  
rejonie Gorlic (między Now ym  SącżCnt a Duklą) 
głów nie Pod w sią M szaiiką, o 4 k iłom etiy  ńa za­
chód od Gorlic położoną. B iłw a w  tfej sekcji trom ti 
me jest jeszcze skończona, z w y k a z u  s tra t austrja- 
ckich w nioskow ać jedynife niożem y, że przebieg jej 
daje ślę armjl genera ła  B oehm -Eim ollego w e  znaki.

W reSzeie na Bukowinie notuje, ostatni komu­
nikat zajęcie przez Rosjan m iasta Rad jw cę

Z informacji zebranych  przez parysk i ..Tem ps", 
dow iadujem y się bliższych szczegółów  o arm jaćh 
austryjaekich, operujących na  polskim froncie. Jak  
się okazuje, na1 początku ostatniej kam panii jene­
ra ła  H indenburga przeciw  W arszaw ie, dem arka- 
c j'jna Imja, dzieląca sferę operacji austriackicn od 
niemieckich, dałaby  się przeprow adzić  od W ro c ła ­
w ia  do P iotrkbw h. Ud tej lihji ńięć armii austria­
ckich operow ało  i operuje w  następującym  po­
rządku:

II arm ja austbjacka — pod naczelrią kom endą 
gen efa ła  piechoty arcyksiecia F ryderyku , s ta rsze ­
go b ra ta  areyksięcia K arola S tefana z Ż yw ca. Ar- 
m*& ta Wzniocnioiia została  przydzieloną do niej 
a rm ją niem iecką pod dow ództw em  genefała  bic- 
chcty  R em usa von W oyrscha, b. dcw óucy  VI kor­
pusu. B azą tej arm ji przed w yruszeniem  nad Pilicę 
b y ła  linia B ełchatów —Bm,eźftica—Mstów'—Żarki; 
k w aterę  g lćw hą mlćli areyksiążę i generał 
W oyrseh  w Częstochow ie.

ł arm ja austrjacka — pod koftienda feldm ar­
szałka porucznika W ik to ra  Dankla, b. dow ódcy 
16 tyrolskiego korpusu. Jej bazą  operacviną by ła  
linia: Kromułóv —S kala—K raków , k w ate ra  zaś 
g lćw n a  znajdow ała się w  Będzinie.

III. arm ja austrjacka — pod kom endą getiera- 
ła kawaiefrji arcyksięeia Eugeniuszu (młodszego 
b r i ta  areykśięoia K arńla S tefana z Żyw ca). Buzą 
operacyjną tej arthji bv ła  lihja na w schód bd K ła­
kow a, przechodząca od Niepołomic do T ym barka.

V. arm ja jefieruła kaw alerji won Boenni-Er- 
m<jlli; bi dow odey I. korpusii (krakow skibgo). O- 
oerrcy jflą  bazą  tej arm ji by ła  linja: N ow y S ącz— 
B afdy jów  OBaftfeld) - Uzsok

IV. arm ja 3 iistrjaćka; pod knm endą jenera ła  
S w ietózara  Boroiewicza. Jej linja dyslokacyjna 
ciągnęła się od Beskidów  zachodnich aż do Bttku- 
w iny.

P oaajcm y za „T e m p s  dyslokację armji  aa-  
na  fruńcie polskim,  sądząc,  iż u ła twi  o- 

or jentację w  p rzebiegu  to-

KfiUKliŁA WOJENNA.
PIEZ DO C tS . W ILHELM/

Rzym. 3 stycznia. (21. grudnia. (P. A. T.) Pa- 
nież zw rócii się do ces. W ilhelm a z okazji N owego 
KJku z prośbą o p rzejęcie  jego tu zedJóźenia w s p ra  
Wie W ym iany jeńców , tiitzdolnych do służby woj­
skowej. C esarz  Odpowiedział w yrażeniem  zgoay.

REżfcfcWIŚCI NlEMlECCY W  AMERVCE.
N ow y jb fk . 3. stycziiia. (21. gi Udlnia.) (P. A. T.) 

Rząd zatrzym ał w czoraj oficera arnąi niemieckiej 
i tiiccH  żołnierzy, k fó fzy  za bodtobłohyrhi pasz­
portam i p róbow ali w siąść na jadące za granicę pa­
rów ce Źatrzym a.lc także szereg  osób, stojących 
w  zw iązku z organizacją, m ającą na celu ułatw iać 
nRmiećkiiii rcżćrw lston i udaw anie sic do aiitiji. 
Z arząd sono środki dla przeszkodzenia podobnvm  
w ypadkom .

UDZIAŁ AUSTRALJI W ŚWIATOWEJ WOJNIE.
Lbndjrfe, 4, s+yczma. (21. grudnia.) (P. A .11\) 

W  W ygłoszonej w  S y d n ey  mcfcGie g e i.e ra fg u b er-  
na to r A ustralii zaznaczył, że odpłynięcie z /\u s tra - 
Iji potężnych wojtiinyeK okrętów  i transp o rtó w  
przepełnionych żołnierzam i najlepiej iliustruje rolę 
Australji w  wielkiej wojnie i jej szczere życzenie 
przyniesienia możliwie wielkiej korzyści w sp ra­
w ie uwolnienia od v /iega W szystkich obrońców  
m oralnych zasad, k tó re  tw orzą  p raw o dla w szyst­
kich narodów . £

SPRAW Y PRASOW E.
Odessa. 3. stycziiia. (21. grudnia.) (P. A T.) 

G łów ny naczelnik zrhienił postanow ienie o  zaw ie­
szeniu „O desśhich Nowości", skazując to pism o na 
3t)ud rubli kary , ża rozszerzanie  n iepraw dziw ych 
w ieści o działaniach w ojeniiych arm n Sprzym ie­
rzonych,

S Z C Z E G Ó Ł ^  T R A K T A T U .
„Now. M Lerhia“ donosi: A m erykańskie d z ien ­

niki ogłosiły  tre ść  uk ładu , zaw artego  m iędzy 
N iem cam i a  T urcją .

N iem cy obuw iązały  się doątai-ezaó Turcji 
środków  'y w n o śc i, broni, pieniędzy, m aterja łów  
w ojennych, a  także oficerów  i techników . W  r a ­
zie pow odzenia  w  w u nie Niemcy w ypłacą T u r­
cji p ią tą  część kon trybucji i zobowiązuj- się nie 
zaw ierać  pokoju  oddzielnie, bez Turcji. W razie 
niepom yślnych w arunkó ,v pokoju, N iem cy s ta ­
w iają jako  jeden  ze stanow czych  w arunków  tra ­
k ta tu  n ietykalność te ry lo ry a in ą  Turcji.

T u rc ja  zobow iązuje się oglosm  św ię tą  w ojnę 
p ru e c w  Anglji i R osji; o F rancji n iem a w um o­
w ie wziniapkj.

G o|tz basza  po przybyer.u do K onstan tyno­
pola  podp isa ł tę  umowę-

„ U K R A lf tĆ t“.
„Nowcłje W r “ p isze ; W iedeń i MuśŁwa 

stały  śię obecnie środuw isk iem  u k ra ińsk ie j p ro ­
pagandy, sk ierow anej ku rozbiciu  sil rosyjskich  
w  czasie, kiedy św iadom ość celow ego zjednocze­
n i  i zespolenia Rusi nądew szystko  po trzeb n a  
je s t do ostatecznego zw ycięstw a nad  zaciętym  
w rogi -m.

W  M oskwie w ychodzi n adął dziennik ^U kraiń- 
ska ja  Ż y /ń “, w W iedniu  i k ilka innych
organów^ pośw ięconych  ukra iństw u .

M oskiewski organ przepe niony je s t w ś c ie k ł, 
polem iką z tym i przew odnikam i naszych  partji 
t. z w. progresyw nych, jak n. p. prof. S truw e Po- 
godin i inni, którzy, choć z n iejakiem  opóźnie­
niem, jednakże w  końcu  dojrzeli całe  n iebezp ie­
czeństw o patrzen ia  przez p a lce  na dążenia, k tóre 
pod pokryw ką jakoby  niew innego głoszenia ku l­
tu ra lnych  przedsięw zięć u k ry w ają  isto tn ie  ka ino- 
w'e bratobójcze zam ,ary  (Pryk. Ruś).

POCHLEBNA OPINJ4 PRZECIWNIKA.
.N o w o je  W rem ja ‘ donosi, iż w  „M iutar W o- 

cbenblatt" niem iecki oficer w  następujący sposób 
opisuje sw oje SDOStrzeżema o rosyjskiej artylerji:

„Ob ;cna w bjna o saza ła  nam, że przy  obronie 
pozycyj rosy jska a rty le rja  przedstaw ia  się, jako 
pow ażniejszy przeoiwtilik. Rosjanie przejaw iają 
szczególną zręczność w  w y b o rze  i korzystan iu  z 
terenu szeźególnie dla artjTerji. W  w alkach  pod

Dęblinem ty lko  z  pom oćą lotników  . udaWg lo się 
nam  w y k ry w ać  stanow iska rosyjskiej arty lerji. Ro­
sjanie unikają w yb ieran ia  stanow isk  za w zgórzam i 
lub w  ich pobliżu. IcH L aterje nie- obaw iają się ani 
błot, ani m oczarów . Tam g d /ie  nie m a zasłany , R o­
sjanie u rządzają schow ki, sk ładające się oo w ięk­
szej części ze sztucznych zarośli lub ziem nych na­
sypów , pbaobnycH ao kartoflanych grządek. Za­
słony  budują, jak się zdaje, po dókładnem  p rze­
studiow aniu pola b itw y. C zęsto Rosjanie ustaw iają 
sw oje arriiaty w  lesie lub po w siach, Ogrodach itd. 
Nie mnie; ildatnle u rządzają  Rosjanie sw oje punkty 
obserw acyjne. S p ry t ich w tym  w zględzie jest 
w prdsi zdum iew ający W  ciągu dw udziestutrzech 
dni w alk pow iodło się m m  odnaleźć i zniszczyć 
.tylko bardzo  niew iele punktów  obserw acyjnych. 
Niełdófe z nicli b y iy  tlrząd zo re  na  drzew ach.

U Rosjan ba:: Izo  pięknie jest zorganizow ane 
także w yszuk iw an ie  dogodnego pofa b itw y. Za­
płonę baterii R osjanie wzm acniaja zapom ocą oko­
pów  tak  urządzonych, że  obsługę dział nie nadobna 
w ygubić szrapnelem  lub granatem , a m ożna jedy­
nie przerak.Adzać jej V  obsługiw aniu  arm at.

KG9ŻTA H i RZYM ANIA ŻOI NIEFZA 
ANGIELSKIEGO. -

Ko espondent „R usśkich W iedom ostei" dono­
si, że żo łn ierz angielski o trzym uje tygoaniow o 7 
szylingów i 7 perisów. Jeżeli żołnierz posiada ro ­
dzinę, to  z pieniędzy ty ch  oaucz? się dla żony ? 
szylingi i 6 penśoW N astępnie państw o  dokłada oo 
siebie jeszcze rozm aite  kw oty , zależnie od liczby 
dzieci. Żona żołnierza, nie m ająca dzieci, o trz y ­
muje 12 szylingów  i 6 pensów  co tydzień, t. j oko- 
ło 25 rubli itheslęcznle. Jeżeli posiada dziecko — 
to Otrzymuje jeszcze 15 szylingów  — dm łaiek tak 
p rzypada za każde azdecko. Zona żołnierza z 
4-ieni dzieci otrzym uje 22 szylingów  tygodniow o, 
t. j. około 44 rubli miesięcznie. W dow y  do żołnie­
rzach  nie są ta k  dobrze zabezpieczone i z pow odu 
tego prow adzą już te fa ż  silne agitacje, aby pow ięk­
szyć  petisje wdoWi/in. („Kij. M yśl").

ul. Ijw .rriickiego 3 
prr-jniuje ćfl irfbh, wszełkGgb rodżajt z wyiątklCrfi 
umysłowych i zakaźnych. P a w ik u  operacijny od­

nowiony. Op eka lei -rska zape -niona,

rjrtb frtsm r, piat.in*:
HIM, Ropemika 1Sw pożycza, sprzedaje 

kupuje u ż y w a n e

P. J ó z e f N eu m a .in  —  e u r o p e jsk ą  sfa w ^ !
N otujem y jak o  „ cu rio su m " fakt, źe odessku. b ru ­
kow a gazeta  rosy jska  „M ałe Odesskid N ow osti“  
w num erze i  2 bm. zam ieściła  p o rtre t jak iegoś 
obcego m ężezyzhy o śuttliastym  w;jśie, Umiesz­
czając poć  spodem  n astęp u jący  podp is : „N eU -
ih an ri, b Iw otrsk i Lu*mis rz, k tó ry  zbiegł do 
W iednia z  L w ow a p tzed  w k teczen iem  tam  
w ojsk rosyjskich, a  o b r o n ie  m lłu lo ^ a tł^  z o s t a ł  
n a  s ta n o  is k o  d y p  O in afyezn e" . — N a czyim 
dw orze i ja k 'm  d y p lo m atą  zosta ł p. N eum ann, 
tego przy toczchy  dzienuilc hie podaje, n a  w szel­
ki w ypadek  by łby  to  sp lendor d la L w ow a nie 
lada. Nie cieszm y się je a n a k  przedw cześnie, aż
i óki riie nadejdzie  z Pio trogrodzkiej Agencji T e­
legraficznej Urzędowe potw ierdzenie tej w iado­
mości.

Z  G ^ a d o lif lc z a ls tw a . S losow nle do rozpo­
rządzenia G radonaczalnika (24. XII.) 6. b. ril. 
w szystkie lokale  zabaw ow e, J: :k k ińa, te a try  itp 
m uszą t y ć  zam knięte. Z ab rań ia  się tówUież w tym  
dniu iflużyki we w szystk ich  k aw iarn iach  re s ta u ­
rac jach  itp  —  W dnitt 25. (XII.) 7 b . 4 .  ; i ®  
14. b. m. w szystkie p rzedsięb io rstw a ha,.d low e 
m ogą być o tw arte  od gbdz. 1— 5 pO porudńiu.

spraW łe  pod tiń  podaje  sie  do w iadom o­
ści, że w szystkie podan ia  wnosżdnC do w łada 
m uszą być zaopatrzone stem plam i za 2 ruble. 
W  razie  ubóstw a iia ieży ' załączyć do podan ia  
odpow iednie św iadectw o .
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T ea tr  w Kasynie mlejskiem — w  śro aę  i 
czw artek  6 1 7 bm. (24 i 25 grudnia) nie daje przed­
staw ień i  pow odu przypadających  na te  dlii ś w ^ t  
Bużego Narodzenia w edług  sta rego  stylu. Dzisiaj 
po raz  ostatni g rana  będzie św ietna kom edja 
Ruszkow skiego P. t. „Jadzia  wdową**.

Od piątku 8 bm. zupełna zm iana repertuaru . 
W tym  dnia odegrana zostanie po raz p ierw szy  
doskonała lekka kom edja w  3 aktacH D ehere‘a i 
G aillem anaa p. t. „B ilet w ojskow y" w  llczdej oh- 
.sadzie z pp. M. M irską, H. Latoszyńską, ' . D o b ­
rzańskim , St. H ierowskim . K. G kórnickim  i E. Ka­
linowskim  w  g łów nych rolach. N adto w ykonane 
będą śpiew y i tańce.

W  sobotę 9 bm. (27 grudnia) g rane  będą dw ie 
jednoaktow e korrieuje: „P om yłka  CJondinett** i 
„M aro rw y  kaw aler"  J B liz iisk itg y  — z PD A. 
Zielińską, H. M ilosż, M. Sztiuge. M. G rabow ską, 
dyr. L elew icze.h, W . Jaw orskim , K O kornickim  i 
E. Kalinowskim w  popisow ych rolach

W  niedzielę 10 bm. pow tórzony  będzie Bhet' 
w o jskow y”.

W  poniedziałek 11 bm. odeg iatia  zostanie g ło­
śna sztuka G abrjeli Zapolskiej p. t. „M oralność pa­
ni Dulskiej** — z pp E leonorą C zerm ańską i Zofią 
D obrzańska w  rolach g łów nych i udziałem  kilku 
w ybitnych  a rty stó w . W e w torek zaś 12 bm. arcy- 
ciekaw a kom edja w  3 ak tacn  p t. „C złow iek o 
stu g łow ach  *.

Każde z tych  przedstaw ień uzupełnione będzie 
częścią m uzyczno-w okalną i tańcam i.

Posiedzenie kom itetu ap row iza ty jnego  od 
było się w czoraj w ieczorem  w  ratus-.u pod p rze­
w odnictw em  genera ła  bar. K tlom hga. W ob iad  te n  
brali udział pp.: pułkow nik Fanaiicw , ro tm istrz 
Pustow siri; z ram ienia m iasta pp.; ■wiceprezydenci 
dr. Stahl i dr. Schleiclier, st. radca  m agistratu  P a ­
w łow ski, rad ca  M arcichow ski, kom isarz Szandro- 
w sk i; członkow ie kom itetu pfof. dr M. Thullte, 
radca W . W łodzim irskl, dr. S tesłoW bz, p. Toczyski, 
oraz dostaw cy  generalni pp.: M akow iecki i Miilner.

St. radca  P a w ł o w s k i  przedłożył na tern 
posiedzeniu rachunki za m iesiąc listopad. Z aw ia­
dom ił też, że ro z d a WJlictwa asygnat ba  zapom ogi 
w  w ik tuałach  jvS*.cze nie rozpoczęto, a to  z pow o- 
dii chw ilow ego braku rnąki i cukru. T o w ary  te 
w kró tce  do Lwotwa nadcjdią, a asy g n a ty  żtłstahtf 
odrazu za dw^a. w zględm e trz y  tygodnie zrealizo- 
w a ne.

P tc z . di*. S t a h l  zaw iadom ił, że w  ośtatflim 
tygodni iu, t. j, od 28. gfudm a ao 2 stycznia  spro­
w adzono do L w ow a koleją lub furam i ogółem 461 
sągów  drzew a. Kuchniom bezpłatnym  rozdano w 
tym  czasie 1192 ce tnarćw  drzew a, zaś rodzinom  
ubogim rozdano w  tym  czasie 1140 cem arów  bez­
płatnie.

G enerał bar. K n ó r  r i n g ośw iadczył, że 
zw iedził p ized  kilku dniami kuchm ę ludOwr przy  
uh Z am arstynow skiej i wryraził zadow olenie ż po  
w odu należy tego  funkcjonow ania tej kuchni

W reszcie om ów ioho kilka sp raw  na tu ty  admi­
nistracyjnej,

£ l a  w y je ż d ż a ją c y c h  t  G a lic j i  Do w iadó- 
m ości osób, m ających  zam iar w yjechdć z Galicji, 
nodaje  G rartondczals tyo-

1) Osoba, m ająca  zam iar w yjechać z Galicji, 
pow inna przedtem  w nieść podanie, o stem plow a­
ne dw om a stem plam i po  2 lub le .

2) P izepuśtk i wt daje się lidzaju tiz  po w nie­
sieniu  podania, a  ty lko  w naażw yez& jnyeh w y­
padkach  teg o  sam ego dnia.

3) W szystkie prżćptibthi waźme są  tylko na  
jed en  przejazd.

4) O sona, u siłu jąca  p rze jechać  w obrębie 
Galicji albo  z niej wy fechać beż p rzepustk i, pod ­
lega stosow nie do rozporządzen ia  G łów nego N a­
czelnika zaopatrzen ia  arfflji p ó łu  zaeh. frontu, 
karze adm inistracy jnej do 3000 rb. albo a resz tu  
do 3 m iesięcy

S p o s ó b  W y ra ż a n i#  ś ż c c u h k u .  K om iczn; 
W ypadek zdarzy ł się —  ja k  donosi „E xoelsio i“ 
—  W szpikom w  P oitiers. R annem u Singaiezow i 
p o w ie d z ie n i, że n a tychm iast podejdzie do niego 
lekarz. M urzyn Wpadł w zachw yt i skoró tylkfe 
lekarź  nachy lił ato n ad  nim , prędko p lu n ą ł W 
d łonie  i zaczął z Z ap iłem  trzeć niem i tw h iz  es­
k u lap a . Z dziw iony pow szechnym i p ro testam i, 
n a iw n y  dzikus ob jaśn ił, że w jego  ojczyźnie 
je s t to najlepszy  sposób w yrażan ia  szacunku. — 
„D o sk o n a te , m ój p rzy jac ie lu  — rzek ł lek arz

aie ,,a pozw cJam  ci być ze m n ą  n a  przyszłość 
bardziej bezcerem onialnym . (Rijewl.)

b u rz a  w  południow ej Anglii, W  nocy na 31-go 
grudnia szalała w  południow ej Angiji s.tiaszliw a 
naw ałnica, k tó ra  w y rząd z iła  w iele szkody. W  
Clapham  zburzone zostały  trzy  domy, jeden m ie­
szkaniec u tra d ł  życie a kilku było  rannych. W  
A laershot ucierpiało kilka niedaw no w zniesionych 
b araków  dla żołnierzy . Zerw anem i z dachów  i 
kom inów blacham i Żelaznem: ir.totał w icher jak 
płatkam i papieru. W szędzie padał śnieg i grad . — 
Sródm ,eście Londynu pokry te  b y fo w arstw ą  
śniegu na cz te ry  cale. Śnieg stopił się rychło , za- 
m ieirając ulice w  grzęzaw isko. W  parkach  poła 
m ała  burza  dużo drzew, W  niektórych dkolicach 
spadł głęboki śrieg , a w n iek tó tycłi m iejscow o­
ściach nastąp iły  w y l ;w y Silna m gła, k tóra  pu- 
p rzedziła  burzę, uniem ożliw iła operacje  lotnicze 
w zdłuż całego północnego w y b rz e ż a  francuskie­
go. P o n ad to  burza w y w o ła fa p rze rw ę  i zastój w  
komunikacji telegraficzne], p fże icw sży śtk iem  
m iędzy F rancją  a Auglją, W e d lrg  dalszych d tp esz  
tak  w ielkiej Durzy nie było  w  L onuym e od 23 lat. 
W  m ieście wnatr pozryw ał w ielką liczbę dachów , 
w y ry w a ł z korzeniam i d rzew a na1 b y lw arach  i w  
parkach, poniszczył p rzew ody  te 'egr.ificzne i tele- 
loniczne. W m nóstw ie dom ów  zgasło  św iatło  ele­
ktryczne .

S ta ty s ty k a  rannych . „M atin" podaje s ta ty s ty ­
kę rannych opatrzonych  w e  francuskich Szpita­
lach Jak  Się okazuje, 54,5 proc ogólnej liczny ran ­
nych na tyie zosta ło  w ykurow anych , iż zdołało 
pow rócić do szeregów!, 24,5 proc. ew akuow ano 
dla rekonw alescencji, 17,4 Droc. znajduje się w  
dalszym  ciągu na kuracji w  szpitalach, 1,46 proc. 
opuściło  szpitdl niezdolnych do służby w ojskow ej 
i 3,48 proc. zm arło. O gtom na liczba rannych, po­
w raca jących  do szeregów  i m inim alny odsetek 
zmaYłych i kalek, chlubnie św iadczą o stanie szpi- 
talóW francuskich. (Dz. Kij.)

Los koni z tlter fe id . P am iętną sensację w y ­
w o ła ła  w  roku ubiegłym  inform acja ó koniach-m a­
tem atykach  w  Elbcrfeld. O becnie W „G&zette de 
France** dow iadujem y się o sm utnym  losie, jaki 
spotkał „uczohe zw ierzę ta" . Jak  się okazuje, rząd  
niemiecki, UWzglęahiając inteligencję koni z E lber- 
feld, zw olnił je poprzednio od rem ontu. Kiedy jed­
nak w ybuchła  Wojna, cofnięto w szellde p izyw ileie  
Kdnie z E iberteld zo sta ły  zabrane i* m iast rozw ią­
zyw ania  skom plikow anych zadań m atem atycznych  
m usiały  one ciągnąć... ba terię  dział potow ych. P o  
cz terech  itnScSiiąedch1 trudów  bojow ych Docisk 
francuski położył je trupem  na m iejscu w  jednej ? 
b itew  nad Alsrie.

„Sic tratisit**... (Dz. K ij)
U m y s ło w o  th o r y .  Od dłuższego czasu 

W płynęły do policji skargi na niejakiego Leona 
Rośenbe £-<x, k tó ry  sw eni zachow aniem  się n ie­
pokoi! rodzinę i lo k a to rów  dom u przy dl. Gró­
deckiej I. 20 R odzina R osenberga żyła W ciągłej 
obaw ie, odgrażał się oh bow 'em , ze w szystkich 
zam orduje. Ze względu, iż Rosenbfcrg s taw a ł się 
dla o toczenia coraz niebezpieczniejszy, po lic ja  
po lec iła  kom isarje tow i, a ly  tenże za ją ł się p rze­
w iezieniem  ohdrego um ysłow o R osenberga do 
zak łauu  d 'a  obłąkanych.

Z a ż a r c i s a n e c z k a r z e . Coraz częściej 
dają się słyszeć skargf n a  saneczku jącą  się na  
ruchliw ych Ulicach m iasta  m łodzież. Na kążdej 
n e i ia ł  górzystej u licy  urządzono sobie „tory**, 
na czem  cie rp ią  przechodnie , gdyż nars żeni są na  
n iechybne kalectw o. Nie tylko przechodnie, ale i 
sam i uczestn icy  sportu  ns.ra erii są  n a  n ieszczę­
śliw e w yoaaki, k t r .e  w oneenej zim ie zdarza, ą 
się n iem al cudzienn e. YV tym  w ypadku straż  oby­
w atelska by łaby  najodpow iedniejszym  organem , 
Któryny tem u  tam ę położył.

W ie lk a  k r a d z ie ż  ł OLztowhuÓci. W czora j­
szej nocy dokonano śm iałego w łam ania  do sklepu 
zegarm istrza  Jozefa Akaa, przy u licy  Gródeckiej 
L 58. -  W y słan a  n a  m iejsce kom isja po licy jna 
stw ierdziła , że spraw ny dostah  się dr, skle­
pu przez w ybicie w sklepieniu  piw nicy otw o­
ru, przez k tóry  dostano się do w nętrza  sklepu 
Fos-zknd rw any skonsta tow ał b rak  następu jących  
p rzedm io tów : 50 pierścionków  złotych, z których 
część z d iam entam i, ICO p a r  kolczyków , srebro  
stołow e, 60  zegarkuw  srebrnych  i w iele innych 
Złotych i sreb rnych  p rzed n ro tćw  Prócz tego za 
b rali sp raw cy  kradz>eży gotów kę 00 rb ., k tó ra  
znajdow ała się  w sEdfładzię. Ogólne, szkoda, jak ą

poniósł Aks skutkiem  kradzieży, przenosi kw otę 
6000 koron. D alsze śledztw o stw ierdziło, łe  w y­
bili też o tw ór w sąsiedniej piw nicy, locz spo­
strzegłszy, że znajdują się n a  m ylnej drodze, za­
niechali datozej pracy* albow iepł o tw ór ted  p ro ­
wadził do sklepu b lacharza  H echłefa.

W edług  zeznńń świadkóvr, od kilku dn5 k ię- 
e:ło  się przed s tle p e m  Aksa dvWóch podejrzanych 
ludzi, którzy niezaw odnie b jh  spraw cam i w ła­
m ania. R ysopis tych  iudzi jest w posiadan iu  po­
licji, k tó ra  zarządziła  za nim i na yehm iaptow y 
pościg.

Z  k r o m k i  k r r d x ’e ż y . Do sktopa Jana  
Schu llera  zam . przy  ul. N a b a jk i 17, dosta i się 
przez o tw arcie  w ytrychem  bram y jacyś nieznani 
ludzie i zab ia li r a  j go szkodę w ię .^zą  ilość
skór i gotow ego onuw ia  w artośc i 240 rn.

P. W iera  de f ałęez, zam ieszkała  przy ul. św.
M ikołaja i8 ,  doniosła  w czoraj policji, że w nocy 
na  4 b. m. skradziono je j sześć k u r i gołębie, 
w artości 400 kor.

Janow i Zw ilukow i, żołnierzuw i, Vvyc:ągnął 
ktoś w czoraj z kieszeni w  ul. Cybulnej pug ila ies 
z kw o tą  145 rubli.

Znaleziono. .T. Seraflnow icz, żołnierz, 
zdeponow ał w eżorą ' ha  nolic.i znaleziony na  iii. 
Janow skiej weksel z ,j | :; 3. om . n a  100 kor., 
v/y; taw ioiiy  na  f.hzwiśUji J a n a  P e ie rs ila  We
Lwowife.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e  żu, dusze ś. p. Wła* 
dysław a AntohiewSKiego i Ludw ika W ostrow skie- 
yó, teżyserów  aram gtu  tea tru  Iw ańsk iego , żm ar- 
lych w grudniu  19 4, odpraw ione zostanie W po­
niedziałek: 11. stycżtlia  (29 grUdilif), o gbdz. 10 
ra.io  (czas p io tru g ro d zk i, w kościele OO. B er­
nardynów , n a  k tó re  artyści tcdtrii m iejskiego we 
Lwdwie zap raszają  szanow ną Publiczność. Pod­
czas tego nabożeństw a p H enryk  Miiltor, a rty sta  
te a tru  m iejsk., w ykor.ń pieśtli solow e.

Żałobne nabożeństwo
za spokój duszy ś. p.

Adama Jasieńci^k Krajetośkteno
zraarijgo 12 g,udnia 1914, od^ędzij Sią w k o p ię  ! 
9 stycznia 191.5, o godz. 10 ano (czas piotr.)- w 

kiśeiele św MikołL;a. ' -I

Polska we współczesnej litera­
turze rosyjskieji

PO LSKA A W O JN A .

P oisża  I w ojna. PoiSkij w bprds w  -uskoj i pdlSKój 
p.ecz: tl. — p od redakcją  L. S. Kozłów skleso.

M oskw a 1914.
„Polska, — jak  słusznie zauw aża tir pi zedmo1- 

w ie pow yższej książki p. Kozłowski] — jest dia 
R osjanina ziemią nieznaną. D iatego obecnie, Łdy 
kw estja polska w ysunęła się niejako na p ierw szy 
plan w ojny, dobrze jest, że pojaw iła sie praca, k tó ­
ra  choć w  ogólnym  zarysie  zaznajom i ruskiego 
czytelnika z narodem  polskim, jego ojczyzną i 
dążnościam i. Je s t to  k s!ążka, k tó ra  tna Ważne hi­
storyczne znaczenie i niew ątpliw ie odógra kiedyś 
rolę doKumentu. je s t bow iem  żbiofem  arłykuiów , 
k tóre  pojaw iły  się w kw estji polskiej tak  v.T pol­
skiej jak w ruskiej p-asie. Z au to row  polskich w y ­
mieniamy p^zedew szystktom  Św iętochow skiego, i 
W eissenhoffa, k ió rych  nazw iska sam e prźetnawha- 
ją za sobą. Z ro zp raw  nisk ich  szkic Kozłowskiego 
„T rzy  części Polski**, o raz  a rty k u ły  jabłcżyflskie- 
go „G ranice etnoeratiezrie** i „ P uIsku w  cyfrach'* 
dają ogólne w iadom ości o  austriackiej, p rusL ęj i 
rosyjskiej Polsce. D w a arty k u ły  MdUkoWa „Pol­
ski Piemont** i „P o lacy  w  Prusiectl'* przćdśtdW ia- 
ją Dołożenie P olaków  pod zaborem  n.etnieckini. — 
A rtykuł O rłow stdego „K w estja polsica w  polityce 
międzynarodowej* i tłóm acżetlie Odpowiedzi
„Temps** i „Times** na ociezWę do ttoLłkńw  o- 
św ietiaią ogóluo-europejskie zhaczeille kw estji pol­
skiej, nakoniec a rty k u ły  K h sev e tte ra  i Lednickie­
go, tyczą się rosyjsko polskich stosunków , d rtykuł 
K ozłow skiego „Polski oraćż-żołnierz** uchyla rąb ­
ka duszy polskiego chłopa, broiuacegć ziemi , sw ej 
od Niemców. A rtyku ł K rzyw ickiego w reszcie
przedrukow any  z . „Kij. Myśli** om aw ia stosunki 
polsko-żydow skie. O by riie duża ta, a tak obfita w  
treść  książka była zapoczątkow aniem  prac, sze-
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roito ośw ietlających problem  polski rosyjskim  czy ­
telnikom.

Szlakami wojny.
P. Jan  W ilk zam ieszcza w  ,-Kurj. L w .“ na­

stępujący  w ykaz m iejscow ości w Galicji zacho­
dniej, dotkniętych skutkam i w ojny:

Baranów: sklepy częściow o tylko zrabow a­
ne. S łynny zam ek nietknięty, gdyż w łaściciele po­
zostali.

Koprzywnica: nietknięta. O becnie targi p rze­
rzucone tam z T arnobrzega  i M ajdanu.

Majdan: sklepy zrabow ane.
Miecbooin: kilka dom ów  spalonych; kościół 

dw ukrotnie ude"zony szrapnelem  w  dach.
Tarnobrzeg: kilkanaście dom ów  spalonych i 

ra tu sz ; w ieża k lasztorna (nowa) nadw yrężona 
szraunulem . Sklepy zupełnie zrabow ane.

* Dzików w raz  zam kiem  ca ły . B ibljoteka nie­
tknięta.

Nadbrzezie: teren od toru kolejow ego w  krąg 
■ ku W iśle tak UDity (przedtem  grunta orne), że  
trzeba będzie specjalnej pracy, by niejako urucho­
m ić tę ziem ię. Budynki portow e i urządzenia w  
znacznej części uszkodzone pociskam i armatnimi.

Sandom ierz: mimo dw ukrotnych  bardzo cię­
żkich w alk  w okół n itgo, w yszedł niem al bez 
szw anku. Kilka bow iem  ty k o  budynków  p ry w a t­
nych spalonych i niektóre z kościołów , tak  cen­
nych starością, lekkich tylko doznało uszkodzeń.

W  Zaleszanach: kościół spalony.
S k o w ie rzy r: jak w ogóle folw arki Rachm iela 

K anarka, najzupełniej zrabow ane.
G rębów : dw ór z iabow any .
Chorzewice: pałac ks. Lubom irskiego ogoło­

cony naw et z mebli.
R ozwadów: niemal ca ły  w  gruzach k a w e t  

kominy nie sterczą, jak n. p. w Janow ie pod L w o­
w em ). Kościół ks. K apucynów  ocalał.

Nisko, Rudnik i Ulanów: do trzech czw artych  
w ypalone.

Na drodze do w si W archoły do toru kolejo­
wego, naputkaliśm y istny  cm entarz  n a  p as t­
w isku gminnem.

Leżajsk: ocalał zupełnie,
T. z w. Przedm ieście jarosławskie: w ypalone 

zupełnie, a także częściow o i w sie na północ od 
Ja ro sław ia  aż do Paliw ody.

D w ór w  Pełkiniach: zrabow any .
W  (Jarosławiu sam ym  na ogół nie w idać zni­

szczenia pożaram i, prócz K kister-K aserne i Anna- 
K aserne, Na G arbarzach  natom iast kilkanaście 
dom ów spaionych po drugiej stronie Sanu i od 
s trony  m iasta w  blizkości zniszczonego mostu.

Lubaczów: ry n ek  w ypalony, najsilniej ob>k 
obu kościołów .

Wahaczów: dw ór zrabow any, a dom m ieszkal­
ny p. Yunga spalony.

M iędzy Czerlawą a Jaworowem leżą poroz­
rzucane g rana ty , kilkadziesiąt wozów' am unicyj­
nych, pocztow ych, a naw et łódź pontonow a.

Jaworów ocalał.
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RUCH PO CH G Ó W  KOLEJOWYCH.

Zo L w ow a odchodzą do:

B rodów : nr 5 o godz. 9.42 rano.
W ołoczysk: nr. 67 o godz. 8'30 w ieczór,
Rawy ruskiej: nr. 419 o godz. 910 rano. 
Chodorowa i Halicza: nr. 307 o godz. 8.33 rano. 
Potutor, ni. 105 o godz. 7-52 rano.
Stojanowa: nr. 151 o godz. 8.58 rano.
Kamionki Strumiłowej: o godz. 8.10 rano.
Sądowe* W iszni: nr. 501 o godz. 12-00 w  nocy. 
Stryja: nr. 817 c godz. 5*37 popołudniu. 
Jaworowa: nr. 705 o godz. 8’23 rano. 
Kijowa-Piotrogrodu nr. 5 o godz. 6.35 w ieczór.

Go odnowić przedpłat?!
NA ..GrAZETE WIECZORNA^.

WE LWOWIE MIESIĘCZNIE 50 KOP (1*66 K) 
ZA DOSTAWĘ DO DOMU DOPŁACA SIĘ 

10 KOP. (33 HAL.) 

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
LWÓW, UL. SOKOLA 4,

:: O G ŁO SZĘMl & ss

Dp, Dentystka z kilkuletnią praktyką poszukuje za ­
jęcia asys ten tk i u dentysty. V łada  też  jęzjk iem 

rosyjskim. Zgłoszenia pod „Lentystka" do „Gazety W."

P o s  Eukuję nauczycie la  uo łaciny; francuskiego i 
matematyki.  W ynagrodzenie  10 h za god. .nę. — 

Zgłoszenia do Administracji pod D P,

P odanra do w łarlz riissfeich, tłumaczenia, kore­
spondencja, ul. Łyczak wskd 50, ii p.

Maszynki do strzyżen ia  w ło su w  kupuje Trep- 
czyński, ul. DorrJn kańsk i 9.

D*-y w o  grafcf**»e, nie rąbane, twarde, rstr .ar 1 K 
60 h, sąg  72 K,  bukowe, suche, sąg 85 K. Mąka 

pszenna tarnopolska — Zamów m ia  przyjmuje Biuro 
Lipeckiego, Kochanowskiego 77. Teiefon nr. 398.

Zieaiianfe chzgcy Ruplć woty sennych, ze ­
chcą się zgłosić w~Dyrekcyi Związku Ziemian we 
Lwowie, ul. Kopernika 2, p rzed  15 12) stycznia 1915

Drukarnia J 'c l ;ka zaopatrzona w najnowsze kroi 2 pism, maszyny 
do skladanir syst. „Linotyoe", masz;-/ rot 
cyine i pospieszne, Wykonuje dzieła, brosrjry„ 

„Kuriera Lwowskiego prospekty, druki ban! towe i kupieckie, tai ale,
W t ł ,  ChorąŻCZ"zna 31. T e lc f . 1. '12. cenniki, afisze, gazety i t  p. .*. Druki ber ime>

w ięc biegu i w kró tce  zadyszany  w padłem  do 
szkoły.

ALFONS DAUDET

OSTATNIA LEKCYA.
Opowiadanie małego Alzatczyka

(P rzełoży ł W ł. Lech).

W  tym  dniu bardzo późno w ybrałem  się do 
’lzk o ły , truchlejąc na sam ą m yśl o karach, jakie 
mię czekały , gdyż nie miałem pojęcia o regule imie­
słow ow ej — a nasz nauczyciel p. H am m e1 zapo­
w iedział, że dziś będzie ją p rzep y ty w ał. N asunęła 
mi się m yśl, aby  nie pójść dziś na lekcję i w ybiedz 
na zielcną traw kę, zw łaszcza że pogoda b y ła  w te ­
dy taka piękna, taka w spaniała! Co mię najbar­
dziej pociągało, to gw izdanie kosa na brzegu lasu 
i ćw iczenia P rusaków  na łączce za tartak iem . T a 
m usztra nęciła mię w ięcej od w szystk ich  reguł 
g ram atycznych , ale potrafiłem  oprzeć rię pokusie 
i pobiegłem  do szkoły.

G dy przechodziłem  przed m erostw ern, i. nó- 
stw o ludzi gapiło  się na afisz, um ieszczony za k ra ­
tami. O d dwu lat stąd  szły  alarm ujące w ieści o 
porażkach naszych wojsk, a rekw izycji i rozka­
zach do ludności. Nie zatrzym ując się, pom yślałem :

— Co tu now ego być m oże?
Kiedy przebiegałem  w  pośpiechu m imo nich, 

Karol W achter, k tóry  d otychczas w  skaDieniu 
w ielkicm  czy ta ł og łoszen ie , krzyknął za mną:

— Niema czego się spieszyć, mój m ały, za­
w sze jeszcze na czas dojdziesz do tej swojej 
szkoły.

Sadziłem , że drw i ze mnie. P rzysp ieszy łem

Z azw yczaj z rozpoczęciem  lekcji w  klasie 
w rzask  panow ał taki, że go słychać było na dzie­
siątej ulicy, jeden o tw iera ł z hałasem  pulpit, drugi 
go niemniej hałaśliw ie zam ykał; inny potężnym  
głosem  pow tarzał lekcje dzisiejsze, jeszcze inny 
za tyka ł sobie uszy, s tara jąc  się p rzekrzyczeć  
sw ych kolegów , by się z w iększym  skutkiem  cze­
goś nauczyć. Aż uderzenie linji profesora o stół 
p rzyw racało  spukój chw ilow y.

M yślałem , ze w  tym  zgiełku potrafią  uiespo- 
strzeżenie przecisnąć się do sw e; ław k i; ale dzi­
siaj w  klasie było  tak  cicho-, lak w  niedzielę. P rzez 
o tw arte  okno w idziałem  kolegów  w szystk ich  na 
sw ych m iejscach i nauczyciela, k tó ry  m ierzył kla­
sę wielkim i krokam i, tam  i napow rót W ypad ło  mi 
te raz  o tw orzyć  drzw i i zam ącić tę ciszę grobow ą. 
M ożecie sobie w yobrazić , jak drżałem  i rum ieni­
łem się ze strachu.

Ale w b rew  oczekiwaniom , nauczyciel popa­
trzy ł na mnie bez gniewu i rzekł łagodnie:

— Siadaj prędko na miejsce, mój m ały  F ra ­
niu... W łaśnie m ieliśm y rozpocząć lekcję.

W sunąłem  się w  ław kę i usiadłem  bez hałasu  
przed sw ym  pulpitem D opiero te raz , gdy  ochłoną­
łem ze strachu, zauw ażyłem , że nauczyciel miaf na 
sobie odśw iętny, zielony surdut, zręcznie pofałdo­
w ane żabo ty  u koszulii i czarno-jedw abna. haftow a 
ną. czapeczkę, k tó rą  w dziew ał w yłącznie ty lko 
w tedy , gdy  p rzy jeżdżał inspektor, lub w dmu w y ­
daw ania św iadectw , A zresztą , ca ła  klasa zacho­
w y w ała  się dziś czegoś nadzw yczajnie. A co mię 
najbardziej zdziwiło, to, że w głębi sali na ław kach 
zw ykle próżnych, siedzieli te raz  pow ażni obyw a­
tele, m ilczący jak  uczniow ie, m ięazy  nimi s ta ry  
H auser, z tró jg ran iastym  kapeluszem , zgrzyb ia ły

m er, daw ny  listow y i inni. W szy scy  mieli miny 
zafrasow ane, a H auser rozłożył na kolanach sple­
śniały  elem entarz  z nadjedzonym i brzegam i, 1 wdc. 
pił w eń sw e w y łup iaste  oczy.

Kiedy się tak dziw iłem , p. Hainel tym czasem  
stanął za Katedrą i tym  sam ym  łagodnym  głosem- 
którym  mię p ow ita ł, zw rócił się do nas:

— jMoje dzieci, dziś po raz ostatn i udzielam 
lekcji w  tej klasie. N adszedł rozkaz z B erlina, by 
zap rzestać  nauki w języku ojczystym . O d dziśś w  
Alzacji i L o taryng ji uczyć się będziecie po niem ie­
cku... Ju tro  dostaniecie now ego profesora, a dziś 
ostatn ia lekcja francuskiego. P ro szę  w as więc, moi 
chłoocy, uw ażajcie dobrze, co w am  powiem. 

S łow a te w strząsn ę ły  mną ao głębi.
O statn ia w ięc lekcja!
A nie umiem naw et pisać porządnie! I już ni­

gdy  nie nauczę się! Będę m usiał porzucić w szy st­
ko... G dy m ogłem  uczyć sie, opuszczałem  jedną 
lekcję za drugą, by  w yszukiw ać gniazda ptasie, lub 
ślizgać się po S aarze. Książki, co w ydaw ały  m isio 
takie nudne, takie ciężkie do noszenia, moja g ra ­
m atyka, mój katechizm , s ta ły  się te raz  dla innie 
jakgdj*by sta rym i przyjaciółm i, k tó rych  z holem 
serca  się opuszcza.., Albo nasz nauczyciel To, co 
w  nim tracę, każe zaoom nieć mi w szystk ie  p r z y ­
krości, k tó rych  od niego doznałem  kiedykolw iek 

B iedny człow iek!
To na pożegnanie, na ostatn ią lekcję zapew ne 

w łoży ł odśw iętne ubranie... T eraz dopiero poją­
łem, dlaczego ci s ta rzy  obyw atele  zasiedli v Ką­
cie sali. Jak b y  żałow ali, że nie przychodził, tu 
częściej, jakby  chcąc okazać nauczycielow i pewien 
rodzaj w dzięczności Zd czterdzieści la t trudów  i 
niejako zapew nienie, że będą zaw sze na zaw o ła­
nie O jczyzny, dc której on te raz  uciekał...

(C. dt n.)

Z „Drukarni Poiskiej“, L w ów , Chorążczyzna 31.
r - - . Dozwolono przez wojenną cenzurę.

R edak to r: Zdzisław  T randa.


